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WSTĘP



Geralt z Ri­vii. Wiedź­min. Bia­ły Wilk. Płat­ny za­bój­ca po­two­rów. Każ­de z tych mian zna­ne jest mi­ło­śni­kom po­pkul­tu­ry pod wszyst­ki­mi sze­ro­ko­ścia­mi geo­gra­ficz­ny­mi. Dziś to bo­ha­ter, któ­ry wszedł do tak zwa­ne­go ka­no­nu, dzię­ki cze­mu gracz, fan se­ria­li, ko­mik­su czy li­te­ra­tu­ry fan­ta­sy zna wę­drow­ca z mie­czem (a nie­kie­dy z dwo­ma) na ple­cach. Moż­na go po­sta­wić w jed­nym sze­re­gu z Dar­them Va­de­rem, Ha­nem Solo lub In­dia­ną Jo­ne­sem. Wszy­scy oni są roz­po­zna­wal­ni, na­wet je­śli ktoś nie zna fil­mów, gier lub ksią­żek, z któ­rych się wy­wo­dzą. Tak wła­śnie dzia­ła po­pkul­tu­ra – po­bu­dza i sty­mu­lu­je ma­so­wą wy­obraź­nię, kreu­jąc po­sta­ci i nie­sa­mo­wi­te opo­wie­ści, któ­re żyją po­tem w każ­dym za­kąt­ku glo­bu. I dziś ta­kim bo­ha­te­rem, praw­dzi­wym bo­ha­te­rem, a nie tyl­ko po­boż­nym ży­cze­niem pol­skie­go fana, jest Ge­ralt, wiedź­min, płat­ny za­bój­ca po­two­rów, a tak na­praw­dę fe­no­men kul­tu­ro­wy i so­cjo­lo­gicz­ny. Bia­ło­wło­sy wo­jow­nik, któ­ry sztur­mem wziął cały świat – naj­pierw dzię­ki wspa­nia­łej li­te­ra­tu­rze, jaka wy­szła spod pió­ra zna­ko­mi­te­go pi­sa­rza An­drze­ja Sap­kow­skie­go, na­stęp­nie be­st­sel­le­ro­wym grom wi­deo, bę­dą­cym obec­nie punk­tem od­nie­sie­nia dla twór­ców mul­ti­me­dial­nej roz­ryw­ki ze wszyst­kich kon­ty­nen­tów, i na ko­niec se­ria­lo­wi Net­flik­sa, naj­po­pu­lar­niej­sze­mu w hi­sto­rii tej plat­for­my. Pro­duk­cji, któ­rą śmia­ło moż­na za­li­czyć do gro­na naj­bar­dziej wy­cze­ki­wa­nych, tak samo jak mia­ło to miej­sce w przy­pad­ku ko­lej­nych se­zo­nów Gry o tron.

Jed­nak to nie wszyst­ko. Dziś sło­wo „wiedź­min” ozna­cza coś wię­cej. To mar­ka, sym­bol ja­ko­ści i wspa­nia­łej kul­tu­ro­wej przy­go­dy, któ­rą uda­ło się za­in­te­re­so­wać od­bior­ców na ca­łym świe­cie. W ro­dzi­mej go­spo­dar­ce mówi się o tak zwa­nym „efek­cie Wiedź­mi­na”, czy­li o tym, jak suk­ces se­rii stu­dia CD Pro­jekt RED za­po­cząt­ko­wał ist­ny boom na pol­skie gry wi­deo, któ­ry trwa do tej pory, a tak­że jak dziś po­pu­lar­ność se­ria­lu wpły­wa na sprze­daż gier i przede wszyst­kim ksią­żek An­drze­ja Sap­kow­skie­go. To dzię­ki Wiedź­mi­no­wi twór­cy roz­ryw­ki in­te­rak­tyw­nej są tak wspie­ra­ni przez nasz rząd, po­pu­lar­ność przy­gód Bia­łe­go Wil­ka spra­wi­ła rów­nież, że ty­sią­ce lu­dzi nad Wi­słą chcą pro­jek­to­wać i two­rzyć gry. Suk­ces jed­nej mar­ki po­cią­gnął za sobą ko­lej­ne, bar­dzo czę­sto kre­owa­ne przez lu­dzi, któ­rzy w swo­im CV mają pra­cę nad jed­ną z czę­ści wir­tu­al­nych przy­gód Ge­ral­ta.


In­ter­net co ja­kiś czas za­sy­py­wa­ny jest ko­lej­ny­mi plot­ka­mi i do­my­sła­mi, czy bę­dzie­my świad­ka­mi no­wych przy­gód Ge­ral­ta i jego przy­ja­ciół.


Wiedź­min to tak­że sym­bol ocze­ki­wa­nia. Na ko­lej­ne książ­ki An­drze­ja Sap­kow­skie­go, na na­stęp­ne gry, ko­mik­sy czy se­zo­ny se­ria­lu. Fani cze­ka­ją na coś no­we­go, za­ga­du­ją twór­ców na spo­tka­niach, kon­wen­tach czy tar­gach bran­żo­wych. In­ter­net co ja­kiś czas za­sy­py­wa­ny jest ko­lej­ny­mi plot­ka­mi i do­my­sła­mi, czy bę­dzie­my świad­ka­mi no­wych przy­gód Ge­ral­ta i jego przy­ja­ciół. Obec­nie mało któ­ry tekst kul­tu­ry w ogó­le może po­chwa­lić się ta­kim za­in­te­re­so­wa­niem, sta­tu­sem cze­goś, na co za­wsze cze­ka się z na­pię­ciem. Wresz­cie wiedź­min to też ka­wał hi­sto­rii nie tyl­ko pol­skiej li­te­ra­tu­ry, ale i ko­mik­su, fil­mu, se­ria­lu i oczy­wi­ście in­te­rak­tyw­nej roz­ryw­ki. Na każ­de z tych me­diów Bia­ły Wilk wy­warł duży wpływ i za­pi­sał się trwa­le w ich an­na­łach. War­to o tym pa­mię­tać, bo dziś jest to po­stać trans­me­dial­na. Znaj­dzie­my ją pra­wie wszę­dzie. Ale też nie spo­sób się dzi­wić – mó­wi­my o świe­cie i bo­ha­te­rze, któ­rzy for­mal­nie ist­nie­ją od grud­nia 1986 roku, kie­dy to na ła­mach „Fan­ta­sty­ki” po­ja­wi­ło się pierw­sze opo­wia­da­nie An­drze­ja Sap­kow­skie­go o Ge­ral­cie z Ri­vii. To po­nad trzy de­ka­dy, w cza­sie któ­rych bia­ło­wło­sy za­bój­ca po­two­rów roz­wi­jał się na ła­mach ko­lej­nych opo­wia­dań i po­wie­ści, za­wi­tał na ko­mik­so­we plan­sze, stał się obiek­tem za­in­te­re­so­wa­nia fil­mow­ców, twór­ców gier, ko­mik­sów, słu­cho­wisk i w koń­cu se­ria­lo­we­go po­ten­ta­ta, ja­kim jest Net­flix. I w każ­dym z tych ob­sza­rów wzbu­dzał za­in­te­re­so­wa­nie, nie po­zo­sta­wił ni­ko­go obo­jęt­nym. To bez wąt­pie­nia suk­ces i ko­lej­ny czyn­nik fe­no­me­nu wiedź­mi­na.
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Pierw­sza stro­na opo­wia­da­nia, któ­re zmie­ni­ło wszyst­ko, „Fan­ta­sty­ka”, 1986 r.

Źró­dło: fot. Pa­tryk Mły­nek, ma­te­ria­ły wła­sne au­to­ra



Mó­wiąc o przy­go­dach Ge­ral­ta, war­to też za­uwa­żyć, że nie mie­li­śmy w hi­sto­rii na­szej po­pkul­tu­ry ta­kiej po­sta­ci ani świa­ta, któ­re sta­ły­by się roz­po­zna­wal­ne i zdo­by­ły glo­bal­ną po­pu­lar­ność. A do tego bez­po­śred­nio ko­ja­rzo­nych z Pol­ską. Naj­pierw Bia­łe­go Wil­ka po­ko­cha­li czy­tel­ni­cy z Czech, Sło­wa­cji i Ro­sji, póź­niej z ko­lej­nych kra­jów, czy­niąc z An­drze­ja Sap­kow­skie­go naj­czę­ściej tłu­ma­czo­ne­go pol­skie­go au­to­ra fan­ta­sty­ki obok Sta­ni­sła­wa Lema. Po­tem świat sztur­mem pod­bi­ła wiedź­miń­ska gra, a na­stęp­nie po­pu­lar­ny se­rial Net­flik­sa, przy­czy­nia­jąc się do tego, iż naj­bar­dziej ko­ja­rzo­ny­mi w świe­cie Po­la­ka­mi są pa­pież Jan Pa­weł II, Lech Wa­łę­sa, Ro­bert Le­wan­dow­ski i... Ge­ralt z Ri­vii, fik­cyj­na po­stać wy­my­ślo­na przez łódz­kie­go pi­sa­rza. Jak na bo­ha­te­ra ksią­żek, ko­mik­sów, gier i se­ria­lu to cał­kiem nie­zły wy­nik, praw­da?

Oczy­wi­ście z wiedź­mi­nem wią­że się też masa prze­róż­nych py­tań. Przede wszyst­kim, jak to się sta­ło, że bo­ha­ter wy­kre­owa­ny przez Sap­kow­skie­go w PRL-owskiej Ło­dzi szyb­ko stał się naj­waż­niej­szą po­sta­cią pol­skiej fan­ta­sty­ki? Jak to moż­li­we, że dro­ga Bia­łe­go Wil­ka trwa już tyle lat i czy sam au­tor spo­dzie­wał się, że stwo­rzo­ne przez nie­go uni­wer­sum za­chwy­ci mi­lio­ny od­bior­ców w róż­nych kra­jach? Czy twór­cy fil­mu wie­dzie­li, że przej­dą do hi­sto­rii pol­skiej ki­ne­ma­to­gra­fii? Czy pra­cow­ni­cy CD Pro­jekt RED mie­li świa­do­mość, że two­rząc grę Wiedź­min 3: Dzi­ki Gon, wy­pusz­cza­ją na ry­nek je­den z naj­lep­szych ty­tu­łów w dzie­jach bran­ży? Dziś, pa­trząc na licz­ne wi­ze­run­ki Ge­ral­ta na ko­szul­kach, pla­ka­tach, okład­kach czy na­wet w me­mach, tych py­tań mamy jesz­cze wię­cej. A od­po­wie­dzi nie za­wsze są ta­kie oczy­wi­ste.

W koń­cu rzecz naj­waż­niej­sza. Dziś za Ge­ral­tem stoi rze­sza fa­nów z ca­łe­go świa­ta. To tłu­my czy­tel­ni­ków, ko­mik­sia­rzy, gra­czy, mi­ło­śni­ków se­ria­li, któ­rzy do­ra­sta­ją wraz z przy­go­da­mi Bia­łe­go Wil­ka. I któ­rzy mogą cie­szyć się jego pe­ry­pe­tia­mi, ale tak­że masą wiedź­miń­skich ga­dże­tów, od me­da­lio­nów po­cząw­szy, a skoń­czyw­szy na ko­sme­ty­kach o za­pa­chu bzu i agre­stu, cha­rak­te­ry­stycz­nych dla cza­ro­dziej­ki Yen­ne­fer, uko­cha­nej wiedź­mi­na. Ge­ralt to obiekt ba­dań so­cjo­lo­gów, fi­lo­lo­gów, li­te­ra­tu­ro­znaw­ców, kul­tu­ro­znaw­ców, sło­wem: ba­da­czy z wszel­kich dzie­dzin. To te­mat prac ma­gi­ster­skich, dok­to­ra­tów, ksią­żek, fil­mów na YouTu­bie. To fe­no­men, ja­kie­go Pol­ska jesz­cze nie mia­ła. Wiedź­min jest tak­że przed­mio­tem wie­lu spo­rów, de­bat i wes­tchnień wy­daw­ców oraz spe­cja­li­stów od sprze­da­ży, któ­rzy chcie­li­by tra­fić na taki skarb, ja­kim jest twór­czość An­drze­ja Sap­kow­skie­go, pro­duk­cje CD Pro­jekt RED czy se­rial Net­flik­sa. Wiedź­min to rów­nież emo­cje, całe pa­le­ty emo­cji prze­ży­wa­ne przez tych, któ­rzy spo­tka­li się na szla­ku z Ge­ral­tem, czy to za spra­wą li­te­ra­tu­ry, czy in­ne­go me­dium. A Bia­ły Wilk na tym po­pkul­tu­ro­wym szla­ku jest już od po­nad trzy­dzie­stu lat. To peł­na nie­sa­mo­wi­tych hi­sto­rii po­dróż, któ­rej ku­li­sy i naj­waż­niej­sze mo­men­ty ni­niej­sza książ­ka ma opi­sy­wać.
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An­drzej Sap­kow­ski, twór­ca Wiedź­mi­na

Źró­dło: fot. Ma­te­usz Gro­choc­ki/East News



Dla­cze­go czy­tel­ni­kom prze­szka­dza­ła ba­ty­sto­wa bie­li­zna Ren­fri? Jak do roli fil­mo­we­go wiedź­mi­na przy­go­to­wy­wał się Mi­chał Że­brow­ski? Do kogo po­dob­ny jest ko­mik­so­wy Bia­ły Wilk? Co w sie­dzi­bie CD Pro­jekt RED ro­bi­ła pani pre­mier? O tym, i nie tyl­ko o tym, do­wie­cie się z kart tej książ­ki. Jest ona moim oso­bi­stym hoł­dem dla wszyst­kich twór­ców, któ­rzy do­ło­ży­li ce­gieł­kę, by świat po­znał wiedź­mi­na i za­fa­scy­no­wał się nim. Po­cząw­szy od An­drze­ja Sap­kow­skie­go, bez któ­re­go ge­niu­szu wiedź­miń­skie uni­wer­sum nie uj­rza­ło­by świa­tła dzien­ne­go, przez jego pro­pa­ga­to­rów, a tak­że twór­ców ko­mik­sów i gier, na oso­bach za­an­ga­żo­wa­nych w po­wsta­nie net­flik­so­we­go Wit­che­ra koń­cząc. To tak­że opo­wieść dla fa­nów Ge­ral­ta, do któ­rych mam za­szczyt się za­li­czać, jak i po­dzię­ko­wa­nie za pa­sję twór­ców, ich go­to­wość do po­świę­ceń i cięż­ką pra­cę. To po­dzię­ko­wa­nie w ocze­ki­wa­niu na jesz­cze wię­cej.

Mam na­dzie­ję, że książ­ka, któ­rą trzy­masz w rę­kach, po­mo­że Ci, dro­gi Czy­tel­ni­ku, zro­zu­mieć nie­sa­mo­wi­tą dro­gę, jaką bia­ło­wło­sy wiedź­min prze­był od opo­wia­da­nia opu­bli­ko­wa­ne­go w grud­niu 1986 roku do sta­tu­su iko­ny świa­to­wej po­pkul­tu­ry.
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PO­CZĄT­KI



Życie w po­wo­jen­nej Pol­sce nie było usła­ne ró­ża­mi. Kraj z wol­na od­bu­do­wy­wał się po dru­giej woj­nie świa­to­wej, a lu­dzie pró­bo­wa­li przy­sto­so­wać się do no­wych, nie­ła­twych re­aliów. Nie ina­czej dzia­ło się w Ło­dzi, choć aku­rat to mia­sto sto­sun­ko­wo ła­god­nie, na ile to w ogó­le moż­li­we, prze­szło przez kosz­mar oku­pa­cji. To wła­śnie tu­taj, 21 czerw­ca 1948 roku, na świat przy­szedł An­drzej Sap­kow­ski, syn nowo przy­by­łej do Ło­dzi pary. Jego oj­ciec, Eu­ge­niusz, po­cho­dził spod Wil­na, na­to­miast mat­ka, Kry­sty­na, z pod­kie­lec­kiej wsi, dla­te­go też przy­szły pi­sarz cza­sa­mi okre­śla sam sie­bie ło­dzia­ni­nem w pierw­szym po­ko­le­niu. Od sa­me­go po­cząt­ku szcze­gól­ny wpływ na au­to­ra miał oj­ciec, woj­sko­wy, we­te­ran walk pod Ber­li­nem w ra­mach tak zwa­nej ope­ra­cji ber­liń­skiej. To wła­śnie on za­su­ge­ro­wał na­sto­lat­ko­wi, by ten, za­miast iść do re­jo­no­we­go ogól­nia­ka[1], uczęsz­czał do pre­sti­żo­we­go li­ceum im. Bo­le­sła­wa Pru­sa[2]. Z per­spek­ty­wy cza­su de­cy­zja oka­za­ła się słusz­na, po­nie­waż słyn­na „dwu­dziest­ka je­dyn­ka” ucho­dzi­ła za szko­łę o pro­fi­lu moc­no hu­ma­ni­stycz­nym, co być może jesz­cze bar­dziej po­głę­bi­ło za­in­te­re­so­wa­nia pi­sa­rza.

An­drzej Sap­kow­ski za­go­rza­łym czy­tel­ni­kiem był od dziec­ka. Już we wcze­snych la­tach na­ro­dzi­ła się jego fa­scy­na­cja Try­lo­gią Hen­ry­ka Sien­kie­wi­cza. Jak sam opo­wia­da, już w wie­ku kil­ku lat po­znał nie­któ­re z Kro­nik mar­sjań­skich Raya Brad­bu­ry’ego, wcze­śnie miał też stycz­ność z pro­zą Har­ry’ego Har­ri­so­na, przy czym już w dzie­ciń­stwie czy­tał książ­ki ob­co­ję­zycz­ne w ory­gi­na­le, co chęt­nie pod­kre­śla w wy­wia­dach.
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XXI LO im. Bo­le­sła­wa Pru­sa w Ło­dzi. W tym li­ceum kształ­cił się An­drzej Sap­kow­ski
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Dal­sze, po­li­ce­al­ne losy Sap­kow­skie­go są nie­co za­ska­ku­ją­ce. Oj­ciec bar­dzo chciał, żeby syn zo­stał in­ży­nie­rem, co gwa­ran­to­wa­ło wte­dy do­bre za­rob­ki i spo­ry sza­cu­nek w spo­łe­czeń­stwie. Nie­ste­ty, jak na złość po­to­mek nie był tym zu­peł­nie za­in­te­re­so­wa­ny. „Ma­te­riał ze mnie na in­ży­nie­ra był ża­den”[3], mó­wił wie­le lat póź­niej. Wy­ba­wie­niem dla przy­szłe­go twór­cy Wiedź­mi­na oka­zał się... han­del za­gra­nicz­ny, nowo otwar­ty kie­ru­nek na wy­dzia­le eko­no­micz­no-so­cjo­lo­gicz­nym łódz­kie­go uni­wer­sy­te­tu. Dziś An­drzej Sap­kow­ski przy­zna­je, że do stu­dio­wa­nia aku­rat tej dzie­dzi­ny na­tchnął go oj­ciec. „Mój ta­tu­nio stwier­dził, że taki pra­cow­nik han­dlu za­gra­nicz­ne­go to taki pół­in­ży­nier, więc może być”, opo­wia­da z cha­rak­te­ry­stycz­ną dla sie­bie swa­dą. Był to kie­ru­nek spe­cy­ficz­ny, po­nie­waż jak wspo­mi­na Sap­kow­ski, sta­wia­no głów­nie na na­ukę ję­zy­ków ob­cych. Z po­zo­sta­łych przed­mio­tów moż­na było zda­wać eg­za­mi­ny po­praw­ko­we, ale je­śli ktoś nie za­li­czył eg­za­mi­nu z ję­zy­ka, mu­siał prze­nieść się na inny fa­kul­tet. Co cie­ka­we, pi­sarz pod­kre­śla, że już w chwi­li roz­po­czę­cia na­uki na wyż­szej uczel­ni w roku 1966 bie­gle mó­wił w trzech ję­zy­kach ob­cych, co rów­nież mia­ło wpływ na wy­bór stu­diów[4]. Do dziś zresz­tą au­tor ma opi­nię po­li­glo­ty. W wy­wia­dzie z Bar­ba­rą Mit­kow­ską wy­ja­śnił: „Znam bie­gle kil­ka ję­zy­ków, w tym: an­giel­ski, ro­syj­ski, nie­miec­ki, wło­ski i cze­ski. W tych ję­zy­kach w środ­ku nocy, bę­dąc obu­dzo­ny te­le­fo­nem, mogę roz­ma­wiać i od­po­wia­dać na py­ta­nia, za­nim jesz­cze sko­ja­rzę, w ja­kim ję­zy­ku py­ta­ją. W kil­ku­na­stu ko­lej­nych ję­zy­kach po­tra­fię po­wie­dzieć dzień do­bry, do­ga­dać się z re­cep­cją ho­te­lu, spraw­dzić roz­kład jaz­dy po­cią­gów, prze­czy­tać ga­ze­tę”[5]. Bez wąt­pie­nia te umie­jęt­no­ści przy­słu­ży­ły się Sap­kow­skie­mu póź­niej w trak­cie pra­cy twór­czej.


An­drzej Sap­kow­ski to po­li­glo­ta, zna bie­gle kil­ka ję­zy­ków, w tym an­giel­ski, ro­syj­ski, nie­miec­ki, wło­ski i cze­ski.


Okres stu­diów oka­zał się waż­ny dla przy­szłe­go twór­cy z jesz­cze jed­ne­go po­wo­du, to wte­dy ze­tknął się bo­wiem z twór­czo­ścią J.R.R. Tol­kie­na, któ­ra z miej­sca go za­fa­scy­no­wa­ła. Z cza­sem do pan­te­onu ulu­bio­nych twór­ców ło­dzia­ni­na do­łą­czył rów­nież Umber­to Eco, do dziś przed­sta­wia­ny przez Sap­kow­skie­go jako jego li­te­rac­ki ide­ał. Po ukoń­cze­niu wyż­szej uczel­ni pi­sarz tra­fił do łódz­kie­go Skó­rim­pe­xu, przed­się­bior­stwa zaj­mu­ją­ce­go się mię­dzy­na­ro­do­wym han­dlem fu­tra­mi, by z cza­sem przejść do Te­xti­lim­pe­xu, od­po­wia­da­ją­ce­go za ob­rót tek­sty­lia­mi. W ten spo­sób roz­po­czę­ła się trwa­ją­ca po­nad dwie de­ka­dy przy­go­da au­to­ra z han­dlem. Jak sam pod­kre­śla, był to czas obo­wiąz­ko­we­go cho­dze­nia w kra­wa­cie, na co szcze­gól­ną uwa­gę mie­li zwra­cać jego sze­fo­wie.
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W „Wia­do­mo­ściach Węd­kar­skich” z 1984 roku mo­gli­śmy prze­czy­tać pierw­sze opo­wia­da­nie An­drze­ja Sap­kow­skie­go o po­lo­wa­niu... na pstrą­ga

Źró­dło: fot. Pa­tryk Mły­nek, ma­te­ria­ły wła­sne Krzysz­to­fa Cho­do­row­skie­go, fo­to­gra­fia okład­ko­wa Syl­we­ster Ba­jor



Jed­nak z punk­tu wi­dze­nia roz­wo­ju twór­cze­go lata po­świę­co­ne wy­ko­ny­wa­niu pro­fe­sji są waż­ne z in­ne­go po­wo­du. Przede wszyst­kim w trak­cie licz­nych po­dró­ży za­gra­nicz­nych Sap­kow­ski na­by­wał li­te­ra­tu­rę fan­ta­stycz­ną, o czym otwar­cie i z nie­skry­wa­ną dumą mówi w wy­wia­dach. Dzię­ki temu był za­zna­jo­mio­ny z po­zy­cja­mi, któ­re do Pol­ski jesz­cze nie do­tar­ły, co wpły­nę­ło rów­nież na jego warsz­tat. Poza tym to w do­świad­cze­niach za­wo­do­wych na­le­ży upa­try­wać źró­deł obec­no­ści w dzie­łach pi­sa­rza za­gad­nień han­dlu i eko­no­mii – od­gry­wa­ją­cych waż­ną rolę zwłasz­cza w sa­dze o Ge­ral­cie – i tak do­bre­go od­da­nia wpły­wu kwe­stii eko­no­micz­nych na woj­nę.

Nim jed­nak świat usły­szał o Bia­łym Wil­ku, ło­dzia­nin pró­bo­wał mie­rzyć się z li­te­ra­tu­rą jako tłu­macz. W czerw­cu 1983 „Fan­ta­sty­ka” opu­bli­ko­wa­ła na swo­ich ła­mach jego tłu­ma­cze­nie opo­wia­da­nia Cy­ri­la M. Korn­blu­tha pod ty­tu­łem Sło­wa Guru. Był to „pierw­szy raz” Sap­kow­skie­go z tym mie­sięcz­ni­kiem, któ­ry póź­niej oka­że się nie­zwy­kle istot­ny w jego ka­rie­rze. Po la­tach po­pu­lar­ny AS[6] przy­zna­wał, że nie my­ślał o ka­rie­rze pi­sar­skiej, pla­no­wał i przy­go­to­wy­wał ko­lej­ne tłu­ma­cze­nia mię­dzy in­ny­mi opo­wia­dań Ro­ge­ra Ze­la­zne­go, Frit­za Le­ibe­ra czy Bria­na Al­dis­sa. Mimo to w roku 1984 opo­wia­da­nie Sta­lo­gło­wy uka­za­ło się w „Wia­do­mo­ściach Węd­kar­skich”. Tekst do­ty­czył po­ło­wu pstrą­ga sta­lo­gło­we­go, jed­ne­go z naj­trud­niej­szych przed­sta­wi­cie­li tego ga­tun­ku do zło­wie­nia. I choć opo­wia­da­nie nie ma w so­bie nic z fan­ta­sy, wi­dać w nim swa­dę i cha­rak­te­ry­stycz­ny styl, któ­rym póź­niej Sap­kow­ski pod­bił ser­ca pu­blicz­no­ści. Po­cząt­ku­ją­ce­go pi­sa­rza od razu do­ce­nio­no, przy­zna­jąc mu II miej­sce w kon­kur­sie li­te­rac­kim. Był to pierw­szy twór­czy prze­jaw jed­nej z naj­więk­szych pa­sji łódz­kie­go au­to­ra (obok ko­tów i my­śli­stwa) – ło­wie­nia ryb.
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WIEDŹ­MIN



Dziś po­wsta­nie opo­wia­da­nia Wiedź­min owia­ne jest le­gen­dą i wśród wie­lu mi­ło­śni­ków fan­ta­sy ucho­dzi za coś w ro­dza­ju mitu za­ło­ży­ciel­skie­go tego ga­tun­ku w na­szym kra­ju. Nie jest to do koń­ca praw­da, bo pierw­sze pol­skie opo­wia­da­nia na­le­żą­ce do tego ga­tun­ku zo­sta­ły wy­da­ne na po­cząt­ku lat 80. XX wie­ku, a wie­lu hi­sto­ry­ków li­te­ra­tu­ry wska­zu­je cza­sy jesz­cze wcze­śniej­sze. Nie­za­leż­nie od tego te­raz już wie­my, że Ge­ralt z Ri­vii nie pod­bił­by serc czy­tel­ni­ków, gdy­by nie Krzysz­tof, syn An­drze­ja Sap­kow­skie­go.

To on czy­ty­wał re­gu­lar­nie „Fan­ta­sty­kę” i w du­żej mie­rze to dzię­ki nie­mu pi­sarz wziął udział w kon­kur­sie ogło­szo­nym w mar­co­wym nu­me­rze cza­so­pi­sma w 1985 roku. Jak wspo­mi­na AS: „Do­wie­dzia­łem się z nu­me­ru „Fan­ta­sty­ki” [o kon­kur­sie – przyp. au­to­ra], któ­ry wa­lał się w miesz­ka­niu, rzu­co­ny przez mo­je­go nie­po­rząd­ne­go syna, wte­dy trzy­na­sto­lat­ka”. Z ko­lei w in­nym wy­wia­dzie pi­sarz wy­ja­śnia: „Zu­peł­nie szcze­rze: chcia­łem zro­bić przy­jem­ność mo­je­mu sy­no­wi, któ­ry jest za­go­rza­łym mi­ło­śni­kiem tego typu li­te­ra­tu­ry i sta­łym czy­tel­ni­kiem Wa­sze­go pi­sma [„Fan­ta­sty­ka”]. Za­py­tał mnie kie­dyś: »Dla­cze­go nie na­pi­szesz cze­goś ta­kie­go?«. »Nie ma pro­ble­mu, po­wie­dzia­łem, na­pi­szę«. No i tak po­wstał Wiedź­min. Zresz­tą wła­śnie od syna do­wie­dzia­łem się o Wa­szym kon­kur­sie i jego wa­run­kach”[7].

Jak wi­dać za­słu­gi Krzysz­to­fa Sap­kow­skie­go są nie­pod­wa­żal­ne. Dla­te­go też przez wie­lu uwa­ża­ny jest on za naj­bar­dziej wpły­wo­we­go czy­tel­ni­ka w hi­sto­rii ro­dzi­mej fan­ta­sty­ki. Być może bez nie­go Ge­ralt ni­g­dy by się nie na­ro­dził...

Pierw­sze opo­wia­da­nie po­wsta­wa­ło dość dłu­go[8], bo bli­sko pół roku, i do re­dak­cji cza­so­pi­sma zo­sta­ło wy­sła­ne w ostat­nim ter­mi­nie – w grud­niu 1985 roku. „Po­cząw­szy od pierw­szych nu­me­rów rocz­ni­ka 1986, na dłu­go przed za­koń­cze­niem prac jury i roz­strzy­gnię­ciem kon­kur­su, „Fan­ta­sty­ka” za­miesz­cza­ła opo­wia­da­nia »za­uwa­żo­ne wśród prac na­de­sła­nych«. A mo­je­go Wiedź­mi­na nie ma, ani widu, ani sły­chu. Ha, po­my­śla­łem, ja tu z am­bi­cja­mi do wy­róż­nie­nia, może i na­gro­dy – a tu na­wet nie za­uwa­ży­li. Aż wresz­cie przy­szedł nu­mer gru­dnio­wy – i jest Wiedź­min. Hur­ra!” – tak okres cze­ka­nia na pu­bli­ka­cję pierw­sze­go opo­wia­da­nia o Ge­ral­cie wspo­mi­nał po la­tach pi­sarz w jed­nym z wy­wia­dów.

By jed­nak w ca­ło­ści zro­zu­mieć, kim dla pol­skiej fan­ta­sty­ki oka­zał się Sap­kow­ski, na­le­ży wspo­mnieć o tym, że wcze­śniej ta ga­łąź ro­dzi­mej li­te­ra­tu­ry zdo­mi­no­wa­na była przez au­to­rów scien­ce fic­tion ze Sta­ni­sła­wem Le­mem na cze­le. Po­dob­ne pre­fe­ren­cje do­mi­no­wa­ły też w śro­do­wi­sku osób zwią­za­nych z „Fan­ta­sty­ką” oraz po­wsta­ją­cy­mi w ca­łym kra­ju lo­kal­ny­mi klu­ba­mi mi­ło­śni­ków tego ga­tun­ku. Fan­ta­sy ro­dem z po­wie­ści J.R.R. Tol­kie­na czy Ro­ber­ta E. Ho­war­da o wo­jow­ni­kach wal­czą­cych mie­czem, el­fach i kra­sno­lu­dach była kry­ty­ko­wa­na i trak­to­wa­na po ma­co­sze­mu przez ro­dzi­mych pi­sa­rzy. To­masz Pin­del w swo­ich Hi­sto­riach fan­do­mo­wych przy­wo­łu­je współ­cze­sne, dość scep­tycz­ne (na­wet po tylu la­tach!) opi­nie Mar­ka Ora­mu­sa i Le­cha Jęcz­my­ka, jed­nych z naj­bar­dziej wpły­wo­wych po­sta­ci śro­do­wi­ska „Fan­ta­sty­ki”. Pierw­szy z nich mówi wprost: „Tak, przy­szła ta fala fan­ta­sy [...], ale ja je­stem za scien­ce fic­tion. Z fan­ta­sy sta­ram się nie mieć do czy­nie­nia. No, cza­sem coś czy­tam, ale to mnie umac­nia w nie­na­wi­ści”. Z ko­lei Jęcz­myk de­kla­ru­je: „Fan­ta­sy? Nie je­stem anty, ale to dla dziew­cząt... Bar­dzo ła­two pi­sać ta­kie rze­czy. Jed­na trze­cia to skom­pli­ko­wa­ne na­zwy i imio­na. Zo­sta­wiam to ko­bie­tom”. Te wy­po­wie­dzi po­zwa­la­ją zro­zu­mieć, dla­cze­go przez lata to wła­śnie Jęcz­myk i Ora­mus z du­żym po­wąt­pie­wa­niem od­no­si­li się do twór­czo­ści Sap­kow­skie­go, ale tak­że przede wszyst­kim do sa­me­go ga­tun­ku w ogó­le. Do­wo­dzi tego słyn­ne spo­tka­nie w klu­bie „Jaj­ko” na te­re­nie Szko­ły Głów­nej Pla­no­wa­nia i Sta­ty­sty­ki w War­sza­wie (dzi­siej­sza Szko­ła Głów­na Han­dlo­wa). Ma­ciej Pa­row­ski, bę­dą­cy z ko­lei jed­nym z naj­więk­szych orę­dow­ni­ków twór­czo­ści AS-a, wspo­mi­na zda­rze­nie w taki spo­sób:

„Wio­sną w tym sa­mym roku 1986, pod ko­niec któ­re­go zja­wił się Ge­ralt z Ri­vii, był spęd fan­ta­stów w SGPiS-ie. Ja­kiś oczy­ta­ny w prze­kła­dach czy­tel­nik zło­żył wów­czas oby­wa­tel­skie za­mó­wie­nie na pol­ską fan­ta­sy. I wszy­scy, jak tam byli – Ba­ra­niec­ki, Ora­mus, Ziem­kie­wicz, Żwi­kie­wicz – tak wszy­scy się za­rze­ka­li, że nie chcą mieć nic wspól­ne­go z po­dob­ny­mi głu­po­ta­mi. W grud­niu zja­wił się Sa­pek i jed­nym opo­wia­da­niem zmie­nił układ”[9]. Jak­by tego było mało, na kon­kurs, w któ­rym wziął udział rów­nież AS, przy­sła­no wie­le opo­wia­dań wła­śnie fan­ta­sy, a nie scien­ce fic­tion, tak do­tych­czas glo­ry­fi­ko­wa­nej w Pol­sce. Świad­czy to do­bit­nie o tym, że An­drzej Sap­kow­ski ze swo­im Wiedź­mi­nem nie tyl­ko wy­ka­zał się li­te­rac­kim kunsz­tem, po­nie­waż po­ko­nał spo­rą kon­ku­ren­cję, ale rów­nież do­sko­na­le wpi­sy­wał się w bu­dzą­cą się po­trze­bę fa­nów na coś in­ne­go niż to, co do­tych­czas pol­ski czy­tel­nik mógł zna­leźć z ga­tun­ku fan­ta­sty­ki.


M. Pa­row­ski: W grud­niu 1986 po­ja­wił się Sa­pek i jed­nym opo­wia­da­niem zmie­nił układ.


Co cie­ka­we, pi­sarz nie wy­grał kon­kur­su. Za­jął III miej­sce, ra­zem z Alek­san­drem Bu­ko­wiec­kim i Mar­kiem Dy­sz­lew­skim. Zwy­cię­żył Ma­rek S. Hu­be­rath (z opo­wia­da­niem Wró­cie­eś Sne­ogg, wie­dzia­am), na­to­miast dru­gie miej­sce za­jął Jan Masz­czy­szyn (z opo­wia­da­niem Cier­nie). Jury w skła­dzie Adam Hol­la­nek (ów­cze­sny re­dak­tor na­czel­ny cza­so­pi­sma), Ma­ciej Pa­row­ski, Lech Jęcz­myk, An­drzej Nie­wia­dow­ski i Ja­cek Ro­dek, a więc oso­by zna­ne i po­wa­ża­ne w śro­do­wi­sku mi­ło­śni­ków fan­ta­sty­ki, na­gro­dzi­ło AS-a za „spraw­ność warsz­ta­to­wą i wa­lo­ry czy­tel­ni­cze”. Poza oczy­wi­stym uzna­niem wi­sien­ką na tor­cie była rów­nież na­gro­da w wy­so­ko­ści ów­cze­snych 10 ty­się­cy zło­tych, co, jak pi­sarz przy­zna­wał póź­niej w wy­wia­dach, sta­no­wi­ło war­tość jego mie­sięcz­nej pen­sji. Po la­tach Ma­ciej Pa­row­ski przy­zna­wał: „Sap­kow­ski nie wziął w »Fan­ta­sty­ce« pierw­szej na­gro­dy, bo... za do­brze się czy­tał, bo jego lek­kość była my­lą­ca, ma­sko­wa­ła kul­tu­ro­we głę­bie i warsz­ta­to­wą ma­estrię. A Hu­be­rath, też prze­cież wiel­ki au­tor, pod­bił nas fan­ta­sty­ką po­nu­rą, pro­ble­mo­wą, bro­nią­cą nie­szczę­snych ka­lek w po­sta­to­mo­wym świe­cie. Tego ato­mu ba­li­śmy się wów­czas naj­bar­dziej”[10]. Z per­spek­ty­wy cza­su te sło­wa do­brze od­da­ją kli­mat, w ja­kim przy­szło de­biu­to­wać twór­cy wiedź­mi­na, któ­ry, jak się wkrót­ce mia­ło oka­zać, wy­wró­cił świat pol­skiej li­te­ra­tu­ry fan­ta­stycz­nej do góry no­ga­mi. Nie­wie­le jed­nak bra­ko­wa­ło, by opo­wia­da­nie prze­pa­dło w sto­sie prac na­de­sła­nych na kon­kurs. Szcze­gól­ne za­słu­gi na­le­ży tu­taj przy­pi­sać Mar­ko­wi Za­lej­skie­mu, ów­cze­sne­mu gra­fi­ko­wi cza­so­pi­sma. To on la­tem 1986 roku za­cze­pił Pa­row­skie­go i po­ka­zał mu opo­wia­da­nie Sap­kow­skie­go, mó­wiąc, że choć nie jest spe­cem od li­te­ra­tu­ry, to opo­wia­da­nie po pro­stu mu się spodo­ba­ło. Re­dak­tor po­słu­chał ko­le­gi i po lek­tu­rze za­de­cy­do­wał o pu­bli­ka­cji Wiedź­mi­na. Po­cząt­ko­wo było z tym spo­ro kom­pli­ka­cji, po­nie­waż tekst był zwy­czaj­nie za dłu­gi i trze­ba go było skró­cić o bli­sko dzie­sięć stron. Pa­row­ski był jed­nak nie­ugię­ty i mimo na­ci­sków wy­kre­ślił tyl­ko je­den aka­pit, któ­re­go AS ni­g­dy do tek­stu nie przy­wró­cił. By jed­nak za­cho­wać wy­mo­gi cza­so­pi­sma, wy­mie­nio­no opo­wia­da­nie za­gra­nicz­ne.


M. Pa­row­ski: Sap­kow­ski nie wziął w „Fan­ta­sty­ce” pierw­szej na­gro­dy, bo... za do­brze się czy­tał.


„Póź­niej mó­wio­no, że czło­wiek ten nad­szedł od pół­no­cy, od bra­my Po­wroź­ni­czej” – tym zda­niem Ge­ralt z Ri­vii ob­ja­wił się świa­tu w opo­wia­da­niu za­ty­tu­ło­wa­nym Wiedź­min. Czy­tel­ni­cy po­zna­ją w nim bo­ha­te­ra, na­jem­ne­go za­bój­cę po­two­rów, któ­ry tra­fia do mia­sta Wy­zi­ma, by na zle­ce­nie kró­la Fol­te­sta od­cza­ro­wać kró­lew­nę za­klę­tą w strzy­gę. Pierw­sze wra­że­nie, ja­kie spra­wia Ge­ralt, jest dość spe­cy­ficz­ne. Jest ma­ło­mów­ny, wręcz mru­ko­wa­ty, i kon­kret­ny, a je­śli już coś mówi, bywa cy­nicz­ny. Rów­nież jego wy­gląd bu­dzi gro­zę – ma mlecz­no­bia­łe wło­sy, jest bla­dy, a jego twarz by­naj­mniej nie wzbu­dza sym­pa­tii. Taką po­stać za­ry­so­wał Sap­kow­ski, po­ka­zu­jąc jed­no­cze­śnie wy­ci­nek in­te­re­su­ją­ce­go świa­ta, a kon­kret­nie dwo­ru kró­lew­skie­go oraz ku­li­sy jed­nej z jego in­tryg, i da­jąc od­bior­com cie­ka­we dia­lo­gi oraz wart­ką, fa­scy­nu­ją­cą ak­cję. Pu­bli­ka­cja prze­szła do hi­sto­rii rów­nież z in­ne­go po­wo­du. Wi­dzi­my w niej praw­do­po­dob­nie pierw­szą pró­bę zi­lu­stro­wa­nia wiedź­mi­na. Gra­fi­ka Grze­go­rza W. Ko­mo­row­skie­go przed­sta­wia po­stać sie­dzą­cą na ko­niu, odzia­ną w pe­le­ry­nę i ma­ją­cą na so­bie dziw­ne na­kry­cie gło­wy. Naj­waż­niej­szy jest jed­nak fakt, że czy­tel­ni­kom opo­wia­da­nie się spodo­ba­ło. Po­dob­no zna­lazł się na­wet je­den, któ­ry wy­słał do re­dak­cji „Fan­ta­sty­ki” ty­siąc zło­tych z proś­bą o prze­ka­za­nie au­to­ro­wi. Le­gen­da gło­si, że hoj­ne­go dar­czyń­cę nę­kał póź­niej z tego po­wo­du urząd skar­bo­wy...
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Pierw­szy wi­ze­ru­nek (praw­do­po­dob­nie) Ge­ral­ta z Ri­vii au­tor­stwa Grze­go­rza W. Ko­mo­row­skie­go. „Fan­ta­sty­ka” 1986

Źró­dło: fot. Pa­tryk Mły­nek, ma­te­ria­ły wła­sne au­to­ra



Dziś na­le­ży po­wie­dzieć otwar­cie, że li­te­rac­ka ka­rie­ra An­drze­ja Sap­kow­skie­go za­czę­ła się od suk­ce­su, za któ­rym cią­gnę­ły się licz­ne nie­po­ro­zu­mie­nia i sta­le to­wa­rzy­szą­ca kry­ty­ka ze stro­ny in­nych pi­sa­rzy i re­dak­to­rów. Już samo śro­do­wi­sko „Fan­ta­sty­ki” było moc­no po­dzie­lo­ne. Za AS-em moc­no opo­wia­da­li się Ma­ciej Pa­row­ski i Ra­fał A. Ziem­kie­wicz[11], zwo­len­nik tak zwa­nej fan­ta­sty­ki roz­ryw­ko­wej, któ­ry in­ten­syw­nie po­pu­la­ry­zo­wał twór­czość Sap­kow­skie­go. Inni jed­nak, w tym wspo­mnia­ni Lech Jęcz­myk czy Ma­rek Ora­mus[12], zwra­ca­li uwa­gę mię­dzy in­ny­mi na fakt, że świat wiedź­miń­ski pe­łen jest sprzecz­no­ści, nad­uży­wa ma­gii, a na­wet (na co po­msto­wa­li czy­tel­ni­cy) nie od­da­je rze­czy­wi­stych re­aliów epo­ki śre­dnio­wie­cza, do któ­rej uni­wer­sum rze­ko­mo na­wią­zy­wa­ło. Z po­dob­ny­mi opi­nia­mi Sap­kow­ski zma­gał się zresz­tą dość dłu­go. Już przy oka­zji pierw­sze­go tek­stu za­rzu­ca­no mu zbyt­nią in­spi­ra­cję hi­sto­rią o po­grom­cy strzy­gi, któ­rą w XIX wie­ku spi­sał Ro­man Zmor­ski. Przy ko­lej­nych opo­wia­da­niach kry­tycz­ne gło­sy zwra­ca­ły uwa­gę na de­ta­le, któ­re po­dob­no „ra­zi­ły” wie­lu czy­tel­ni­ków. Do naj­bar­dziej ab­sur­dal­nych na­le­ży pre­ten­sja o to, że księż­nicz­ka Ren­fri w opo­wia­da­niu Mniej­sze zło, opu­bli­ko­wa­nym na ła­mach „Fan­ta­sty­ki” w 1990 roku, nosi... ba­ty­sto­wą bie­li­znę, a w świe­cie wiedź­mi­na, wy­raź­nie zda­niem czy­tel­ni­ków in­spi­ro­wa­nym śre­dnio­wie­czem[13], ba­tyst jesz­cze nie ist­niał. Oczy­wi­ście dziś te za­rzu­ty mogą wy­da­wać się śmiesz­ne, ale nie były to je­dy­ne kwe­stie, któ­re pod­da­wa­no kry­tycz­ne­mu osą­do­wi. Prak­tycz­nie każ­dy tekst od­no­sił ogrom­ny suk­ces i zdo­by­wał po­pu­lar­ność wśród czy­tel­ni­ków, jed­no­cze­śnie zaś wzma­gał gło­sy, twier­dzą­ce głów­nie, jak bar­dzo stan­dar­do­we, wręcz uni­wer­sal­ne są dy­le­ma­ty, któ­re Sap­kow­ski przed­sta­wia za po­mo­cą pe­ry­pe­tii swo­ich bo­ha­te­rów.


Za­rzu­ca­no Sap­kow­skie­mu, że jest „au­to­rem jed­ne­go opo­wia­da­nia”.


Nie moż­na jed­nak za­prze­czyć, że pu­bli­ka­cja Wiedź­mi­na oka­za­ła się swo­istym prze­ło­mem, któ­re­go skut­kiem, poza ro­sną­cą po­pu­lar­no­ścią pi­sa­rza, były ko­lej­ne opo­wia­da­nia, rów­nież uka­zu­ją­ce się w „Fan­ta­sty­ce”[14]. Pierw­sze z nich, Dro­ga, z któ­rej się nie wra­ca, wy­dru­ko­wa­ne po dłuż­szej prze­rwie w czerw­cu 1988 roku, nie trak­to­wa­ło jed­nak o wiedź­mi­nie, a o przy­go­dzie z udzia­łem jego mat­ki, Vi­sen­ny. Po­cząt­ko­wo spo­tka­ło się to z mie­sza­nym od­bio­rem, za­rzu­ca­no au­to­ro­wi, że to już nie opo­wieść o wiedź­mi­nie, a on sam spra­wia wra­że­nie „au­to­ra jed­ne­go opo­wia­da­nia”. Mimo to tekst zna­lazł swo­ich zwo­len­ni­ków. Dzię­ki nie­mu czy­tel­ni­cy mo­gli do­wie­dzieć się nie­co wię­cej o sa­mym świe­cie, któ­ry po­wo­li za­czy­nał bu­do­wać Sap­kow­ski. Wie­le świa­tła rzu­ca na to za­gad­nie­nie wy­wiad, ja­kie­go au­tor udzie­lił Ra­fa­ło­wi A. Ziem­kie­wi­czo­wi w sierp­nio­wym nu­me­rze „Fan­ta­sty­ki” z 1988 roku. Ty­tuł wy­wia­du był wiel­ce pro­ro­czy – Roz­pę­dzam się. Sap­kow­ski mówi w nim wprost mię­dzy in­ny­mi, że nie lubi po­sta­ci Co­na­na ani twór­czo­ści Ro­ber­ta E. Ho­war­da, wy­ja­śnia­jąc tym sa­mym, że nie in­spi­ro­wał się nim, two­rząc Ge­ral­ta. O uni­wer­sum pi­sarz twier­dzi na­to­miast: „Ist­nie­je na ten te­mat parę nie­po­ro­zu­mień. Bra­ko­wa­ło mi czy­stej, kla­sycz­nej fan­ta­sy [...], dys­po­nu­je­my ma­te­ria­łem nie gor­szym niż mi­to­lo­gia cel­tyc­ka czy nor­mań­ska” – wska­zu­jąc na to, że in­spi­ro­wał się ro­dzi­my­mi ba­śnia­mi i le­gen­da­mi. Nie jest to do koń­ca praw­da, gdyż u Sap­kow­skie­go od­na­leźć moż­na wie­le na­wią­zań do tek­stów, le­gend i ba­śni z ca­łe­go świa­ta (w za­sa­dzie czy­ni on z nich wręcz an­ty­ba­śnie), w tym jego ulu­bio­nych le­gend ar­tu­riań­skich. Nie pierw­szy raz pi­sarz wo­dzi swo­ich roz­mów­ców (co sta­nie się jego do­me­ną w przy­szło­ści) za nos, tak samo jak czy­tel­ni­ków, pro­wa­dząc z nimi od po­cząt­ku in­te­lek­tu­al­ną grę. Do­wo­dzą tego ko­lej­ne opo­wia­da­nia, na przy­kład Ziar­no praw­dy opu­bli­ko­wa­ne w mar­cu 1989 roku w „Fan­ta­sty­ce”. Do­wia­du­je­my się z nie­go nie­co wię­cej o Ge­ral­cie, jego po­dej­ściu do wiedź­miń­skie­go fa­chu – czę­sto mu ob­ce­go i sprzecz­ne­go z jego po­glą­da­mi – i do po­two­rów, któ­rych cza­sa­mi nie chce za­bi­jać. Mię­dzy in­ny­mi za to opo­wia­da­nie pi­sarz otrzy­mał Śląk­fę, czy­li na­gro­dę Ślą­skie­go Klu­bu Fan­ta­sty­ki w ka­te­go­rii Twór­ca, pierw­szą z wie­lu na­gród, ja­kie mu przy­zna­no.

Z ko­lei Mniej­sze zło z mar­ca 1990 to spe­cy­ficz­ne po­trak­to­wa­nie ba­śni o kró­lew­nie Śnież­ce i sied­miu kra­sno­lud­kach. Z tym że Bia­ły Wilk mie­rzy się, ow­szem, z kró­lew­ną, ale o imie­niu Ren­fri, bę­dą­cą wy­zwo­lo­ną sek­su­al­nie ko­bie­tą, a przy tym krwa­wą mor­der­czy­nią po­dró­żu­ją­cą z sied­mio­ma gno­ma­mi, ucho­dzą­cy­mi za jed­ną z naj­groź­niej­szych band oprysz­ków w oko­li­cy. To opo­wia­da­nie przy­nio­sło Sap­kow­skie­mu pierw­szą na­gro­dę im. Ja­nu­sza A. Zaj­dla, któ­rą w przy­szło­ści zgar­niał jesz­cze czte­ro­krot­nie.

W 1990 roku „Fan­ta­sty­ka” znik­nę­ła z ryn­ku pra­so­we­go wsku­tek zmia­ny wy­daw­cy. W jej miej­sce po­wsta­ła „Nowa Fan­ta­sty­ka”. Sap­kow­ski pu­bli­ku­je w no­wym cza­so­pi­śmie opo­wia­da­nie Kwe­stia ceny, trak­tu­ją­ce o Pa­vet­cie i Du­nym, ro­dzi­cach Ciri – bo­ha­ter­ki ma­ją­cej do­pie­ro po­wstać sagi. Tym ra­zem czy­tel­ni­cy do­wia­du­ją się wię­cej o na­tu­rze wiedź­mi­nów, o ich po­cho­dze­niu, czy­li tak zwa­nym Pra­wie Nie­spo­dzian­ki. I znów, ze wspo­mnia­nych opo­wia­dań wy­ła­nia się ob­raz Ge­ral­ta jako z jed­nej stro­ny bo­ha­te­ra he­ro­icz­ne­go, cza­sa­mi wręcz pa­te­tycz­ne­go, ale z dru­giej – tar­ga­ne­go licz­ny­mi wąt­pli­wo­ścia­mi do­ty­czą­cy­mi wiedź­miń­skie­go fa­chu, świa­ta i jego na­tu­ry, a tak­że lu­dzi i ich dy­le­ma­tów. Już w opo­wia­da­niach Sap­kow­ski spryt­nie łą­czył pa­tos to­wa­rzy­szą­cy nie­kie­dy wiedź­mi­no­wi z hu­mo­rem i cy­ni­zmem, do cze­go stop­nio­wo przy­zwy­cza­jał za­rów­no ko­lej­nych czy­tel­ni­ków, jak i ko­le­gów po pió­rze.
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Uzdro­wi­ciel­ka Vi­sen­na i wo­jow­nik Ko­rin, praw­do­po­dob­ni ro­dzi­ce Ge­ral­ta (tu kadr z ko­mik­su B. Po­lcha, M. Pa­row­skie­go i A. Sap­kow­skie­go pt. Dro­ga bez po­wro­tu. Wy­daw­nic­two Pró­szyń­ski Me­dia)
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WIEDŹ­MIN NIE PO­DZIE­LIŁ LOSU IN­NYCH



Roz­mo­wa z An­drze­jem Sap­kow­skim, au­to­rem wiedź­miń­skich opo­wia­dań i sagi, twór­cą po­sta­ci Ge­ral­ta z Ri­vii


.
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An­drzej Sap­kow­ski pod­czas pro­mo­cji net­flik­so­we­go se­ria­lu Wiedź­min

Źró­dło: https://www.youtu­be.com/watch?v=XLZgpMt­B6mU [do­stęp 20.02.2020], ma­te­ria­ły pro­mo­cyj­ne plat­for­my Net­flix



Stwo­rzył Pan po­stać, któ­ra jest nie­zwy­kle cha­rak­te­ry­stycz­na. Ma nie­tu­zin­ko­wy wy­gląd, nie­ty­po­wą pro­fe­sję okre­śla­ną sło­wem wcze­śniej nie­zna­nym czy­tel­ni­kom na ca­łym świe­cie. Nie­wie­lu jest bo­ha­te­rów w li­te­ra­tu­rze fan­ta­sy, a może na­wet w li­te­ra­tu­rze w ogó­le, wy­kre­owa­nych w taki spo­sób jak Bia­ły Wilk. Co może być przy­czy­ną ta­kie­go sta­nu rze­czy?

Po­dej­rze­wam, że głów­nie za­wi­nił tu ta­lent au­to­ra. A nie bez zna­cze­nia była też jego zna­jo­mość ka­no­nu fan­ta­sy. Na tyle peł­na, by wie­dzieć, jak stwo­rzyć po­stać umy­ka­ją­cą okle­pa­nej sztan­cy, po­stać, któ­ra się wy­róż­nia. Nie twier­dzę, że od po­cząt­ku wie­dzia­łem, że stwo­rzę, jak się te­raz mówi, fe­no­men. Ale pra­co­wa­łem usil­nie w tym wła­śnie kie­run­ku. A na­zwę pro­fe­sji fak­tycz­nie wy­na­la­złem, to neo­lo­gizm, któ­ry przede mną nie ist­niał. A te­raz za­ist­niał. Sze­ro­ko, bo na­zwę The Wit­cher też wy­my­śli­łem ja.


Dziś mówi się, że Ge­ralt to typ no­we­go bo­ha­te­ra w kul­tu­rze – zmę­czo­ne­go, prze­gry­wa­ją­ce­go i nie­kie­dy bar­dzo gorz­kie­go. Dla­cze­go Pana zda­niem taki ro­dzaj pro­ta­go­ni­sty cie­szy się dziś więk­szym za­in­te­re­so­wa­niem od­bior­ców niż kla­sycz­ne, bar­dziej sza­blo­no­we po­sta­ci?

Sam pan so­bie od­po­wie­dział na wła­sne py­ta­nie. Bo­ha­ter sza­blo­no­wy jest po pro­stu i zwy­czaj­nie nud­ny. Kiep­ski to pi­sarz, co nie ma świa­do­mo­ści, jak waż­ny jest dla fa­bu­ły nie­tu­zin­ko­wy, nie­ba­nal­ny i nie­sza­blo­no­wy głów­ny pro­ta­go­ni­sta, kiep­ski to pi­sarz, co nie po­tra­fi ta­kie­go wy­kre­ować. A gorz­ki Ge­ralt, tak mię­dzy nami, za bar­dzo nowy nie jest. Byli przed nim bo­ha­te­ro­wie Con­ra­da. Był Phi­lip Mar­lo­we, Sam Spa­de i inni de­tek­ty­wi z les ro­mans no­irs. Bo­ha­te­ro­wie Miki Wal­ta­rie­go. A w fan­ta­sty­ce imię ich jest le­gion, że wy­mie­nię tyl­ko Tho­ma­sa Co­ve­nan­ta Ste­phe­na Do­nald­so­na czy po­sta­cie stwo­rzo­ne przez Ro­ge­ra Ze­la­zne­go.


Kie­dyś za­rzu­ca­no Panu nad­mier­ną uni­wer­sal­ność dy­le­ma­tów, ja­ki­mi tar­ga­ny jest wiedź­min. Z ko­lei dziś uzna­je się to za za­le­tę, zwłasz­cza w Sta­nach Zjed­no­czo­nych. Z cze­go, Pana zda­niem jako twór­cy, ob­ser­wa­to­ra i kon­su­men­ta kul­tu­ry, wy­ni­ka ta zmien­ność tren­dów?

Tren­dy mają to sie­bie, że się zmie­nia­ją, mają to ex de­fi­ni­tio­ne. Mnie, jako „ob­ser­wa­to­ra i kon­su­men­ta”, pro­blem ten mało in­te­re­su­je i prak­tycz­nie nie do­ty­czy. Kon­su­mu­jąc li­te­ra­tu­rę, zu­peł­nie nie dbam o to, czy opi­sa­ne w niej dy­le­ma­ty są uni­wer­sal­ne, czy też eg­zo­tycz­ne – choć­by z ra­cji na­ro­do­wo­ści au­to­ra. Waż­ne jest, by się do­brze czy­ta­ło. Nie­za­leż­nie od opi­nii kry­ty­ków li­te­rac­kich mam pod­sta­wy przy­pusz­czać, że roz­kład czy­tel­ni­ków jest za­wsze fi­fty-fi­fty. Ty­luż ceni so­bie i pre­fe­ru­je w lek­tu­rze uni­wer­sal­ność, ilu lo­kal­ność i eg­zo­ty­kę. A więk­szo­ści – jak mnie – jest wszyst­ko jed­no.


Stwo­rzo­ny przez Pana wiedź­min bywa po­sta­cią iro­nicz­ną, nie­kie­dy rów­nież wzglę­dem sa­me­go sie­bie. Ja­kie moż­li­wo­ści daje pi­sa­rzo­wi nada­nie bo­ha­te­rom tej kon­kret­nej ce­chy?

Nie­ogra­ni­czo­ne. Kła­nia się Ray­mond Chan­dler, w pierw­szej set­ce mo­ich ulu­bio­nych au­to­rów. Je­ste­śmy tym, co czy­ta­my.


Wie­lu czy­tel­ni­ków oraz twór­ców ad­ap­tu­ją­cych Pana pro­zę przy­zna­je, że Ge­ralt przy­po­mi­na im ko­goś w ro­dza­ju rōni­nów, na przy­kład z fil­mu Sied­miu sa­mu­ra­jów Aki­ry Ku­ro­sa­wy. Pana zda­niem to tra­fio­ne sko­ja­rze­nie czy wręcz prze­ciw­nie?

My­ślę, że dość tra­fio­ne, to­utes pro­por­tions gar­dées.


Pi­sząc o Ge­ral­cie z Ri­vii, spo­rzą­dził Pan jego dość oszczęd­ny opis – ko­lor wło­sów, oczy i ele­men­ty ty­po­we dla wiedź­miń­skie­go fa­chu, na przy­kład me­da­lion. Dzię­ki temu czy­tel­ni­cy mie­li pole do po­pi­su dla wy­obraź­ni i mo­gli wy­peł­nić bra­ku­ją­ce „luki” we­dług swo­ich upodo­bań. Ist­nie­je Pana zda­niem ja­kaś gra­ni­ca, któ­rej li­te­ra­tu­ra nie po­win­na prze­kra­czać w kwe­stii na­rzu­ca­nia czy­tel­ni­ko­wi wi­ze­run­ku po­sta­ci?

To, o czym pan mówi, to ele­men­tar­ny warsz­tat pi­sar­ski, bez zna­jo­mo­ści i opa­no­wa­nia któ­re­go nie war­to na­wet za­czy­nać. Zaś co się ty­czy gra­ni­cy, to nie ist­nie­je ta­ko­wa. W żad­nym zresz­tą z aspek­tów pi­sar­stwa. Jak to mó­wią: sky is the li­mit.


Pa­trząc na losy Bia­łe­go Wil­ka, moż­na do­strzec w nich nie­zwy­kle gorz­ką praw­dę o ży­ciu męż­czy­zny – jego przy­jem­no­ściach, obo­wiąz­kach, ale też pro­ble­mach, po­raż­kach i z bie­giem cza­su co­raz bar­dziej po­nu­rych re­flek­sjach. Uwa­ża Pan, że fan­ta­sy jest od­po­wied­nim i obec­nie na tyle czy­tel­nym ga­tun­kiem, by prze­ka­zy­wać od­bior­cy praw­dę o ludz­kiej na­tu­rze?

A dla­cze­góż nie mia­ła­by być? Czy dla­te­go, że za­du­fa­ni kry­ty­cy ra­czą nią gar­dzić jako, jak twier­dzą, gor­szym sor­tem li­te­ra­tu­ry, nie kul­tu­rą, lecz po­pkul­tu­rą, ko­mer­cyj­ną lu­dycz­ną roz­ryw­ką? Znam ga­tu­nek fan­ta­sy, nie chwa­ląc się, dość do­brze, czy­tam go od bez mała pół wie­ku, znam wszyst­kie co do jed­nej po­zy­cje ka­no­nu. Obec­nie każ­dą li­czą­cą się no­wość fan­ta­sy czy­tam naj­da­lej po upły­wie mie­sią­ca od jej pre­mie­ry – w ory­gi­na­le, nie prze­kła­dzie. I z całą od­po­wie­dzial­no­ścią po­wiem panu – je­śli cho­dzi o prze­ka­zy­wa­nie praw­dy o ludz­kiej na­tu­rze, ma­in­stre­am spo­ro mógł­by się od fan­ta­sy na­uczyć.
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Lau­re­aci „Pasz­por­tów Po­li­ty­ki” za rok 1997. Twór­ca Wiedź­mi­na dru­gi od pra­wej

Źró­dło: fot. Ta­de­usz Póź­niak/Po­li­ty­ka



Jest Pan au­to­rem zna­nym na ca­łym świe­cie. Naj­pierw Pań­ska twór­czość za­wi­ta­ła do in­nych kra­jów eu­ro­pej­skich, póź­niej do USA, a z cza­sem rów­nież do Azji. Co z Pana per­spek­ty­wy jest naj­trud­niej­sze we współ­pra­cy z tłu­ma­cza­mi? Jak w związ­ku z tym za­pa­tru­je się Pan na ry­nek azja­tyc­ki, w wy­pad­ku któ­re­go od­ręb­ność kul­tu­ro­wa może sta­no­wić pro­blem w ro­zu­mie­niu pew­nych zja­wisk?

Je­stem co praw­da po­li­glo­tą, ale przy ję­zy­kach i al­fa­be­tach Orien­tu, cóż, jak to mó­wią: smo­trit w kni­gu, wi­dit figu. Nie prze­czy­tam i nie oce­nię pra­cy tłu­ma­cza. Uczest­ni­czy­łem jed­nak w licz­nych spo­tka­niach au­tor­skich w Chi­nach i na Taj­wa­nie, a tam za­rów­no li­czeb­ność, jak i ak­tyw­ność au­dy­to­riów wska­zy­wa­ły­by na po­zy­tyw­ny ra­czej od­biór mo­jej twór­czo­ści. Od­ręb­ność kul­tu­ro­wa ma jed­nak zna­cze­nie. Dam przy­kład: po jed­nym ze spo­tkań w Chi­nach obec­ny w au­dy­to­rium Ame­ry­ka­nin pod­szedł i zwró­cił mi uwa­gę, że uży­tą prze­ze mnie pa­ra­bo­lę na­wią­zu­ją­cą do świę­te­go Pio­tra, co po trzy­kroć się za­parł, mało kto na sali zro­zu­miał.


[image: F 33]
Ostat­nie ży­cze­nie po por­tu­gal­sku z Mi­cha­łem Że­brow­skim na okład­ce (kadr z fil­mu). Wy­daw­ca: Li­vros do Bra­zil

Źró­dło: https://lu­isa­cor­te­re­al.wi­xsi­te.com/ame­ni­na­ven­dia­son­hos/pro­duct-page/o-%C3%BAl­ti­mo-de­se­jo-li­vro-da-s%C3%A9rie-the-wit­cher [do­stęp 06.04.2020]



Na prze­strze­ni lat przy­go­dy wiedź­mi­na do­cze­ka­ły się wie­lu wy­dań oraz mnó­stwa okła­dek. Dla przy­kła­du z pierw­sze­go por­tu­gal­skie­go wy­da­nia Mie­cza prze­zna­cze­nia na czy­tel­ni­ków spo­glą­da Mi­chał Że­brow­ski. Czy któ­reś kon­kret­ne wy­da­nie lub okład­kę da­rzy Pan szcze­gól­ną sym­pa­tią bądź an­ty­pa­tią?

Lu­bię okład­ki au­tor­stwa Ale­jan­dra Co­luc­cie­go, ory­gi­nal­nie hisz­pań­skie, dziś wy­ko­rzy­sta­ne już przez wie­le wy­daw­nictw z ca­łe­go świa­ta. Po­do­ba­ją mi się ro­syj­skie okład­ki i ilu­stra­cje De­ni­sa Gor­die­je­wa. Cał­kiem nie­daw­no uka­za­ło się nowe wy­da­nie nie­miec­kie z wiel­ce ar­ty­stycz­ny­mi okład­ka­mi. Sym­pa­tycz­ne okład­ki – wi­dzia­łem pro­jekt – bę­dzie mia­ło nowe wy­da­nie an­giel­skie. A któ­rych okła­dek nie lu­bię? Cóż, jest ta­kich kil­ka. Wy­mie­nię choć­by wspo­mnia­ną przez pana okład­kę por­tu­gal­ską z Że­brow­skim. Nie lu­bię jej choć­by za to, że we­wnątrz sło­wem nie wspo­mnia­no, że to fo­tos z pol­skie­go fil­mu. Nie prze­pa­dam też za okład­ka­mi wy­ko­rzy­stu­ją­cy­mi gra­fi­kę z gier kom­pu­te­ro­wych. Bo lubo nie­brzyd­kie, nie mają nic wspól­ne­go z mo­imi książ­ka­mi i kon­fun­du­ją czy­tel­ni­ka.


Wiedź­miń­skie opo­wia­da­nia czę­sto oma­wia się w szko­le na ję­zy­ku pol­skim, są rów­nież te­ma­tem za­jęć na stu­diach. Znaj­du­ją tak­że za­sto­so­wa­nie w ucze­niu ob­co­kra­jow­ców ję­zy­ka pol­skie­go. Co Pan są­dzi o ta­kim wy­ko­rzy­sta­niu fan­ta­sty­ki i sa­me­go Wiedź­mi­na?

A co ja tu mam do są­dze­nia? Ktoś – za­pew­ne kom­pe­tent­ny – uznał, że moje książ­ki sta­no­wią wła­ści­wy ma­te­riał edu­ka­cyj­ny i jako taki do­brze speł­nią swo­ją rolę. Tedy za­pew­ne tak jest i ży­czę zdro­wia oraz szczę­ścia. Po­dob­nie jest z fan­ta­sty­ką jako ca­ło­ścią. Dla­cze­góż to nie mia­ła­by SF czy fan­ta­sy być god­ną oma­wia­nia na stu­diach? W czym jest SF gor­sza od ma­in­stre­amu? Od razu sam so­bie od­po­wiem: w ni­czym. A w wie­lu – bar­dzo wie­lu – wy­pad­kach jest lep­sza.


Obec­nie Hen­ry Ca­vill, a wcze­śniej wspo­mnia­ny Mi­chał Że­brow­ski oraz cał­kiem nie­daw­no ak­to­rzy te­atral­ni: Mo­dest Ru­ciń­ski i Krzysz­tof Ko­wal­ski z Te­atru Mu­zycz­ne­go w Gdy­ni. Wi­dział Pan róż­ne ak­tor­skie wcie­le­nia Ge­ral­ta. Ja­kie ce­chy Pana zda­niem po­wi­nien mieć ak­tor wcie­la­ją­cy się w tę po­stać?

Ta­lent ak­tor­ski i pro­fe­sjo­na­lizm po­win­ny wy­star­czyć. Toć nie cho­dzi o nic in­ne­go, jak do­brze za­grać.


Otrzy­mał Pan w swo­jej ka­rie­rze wie­le wy­róż­nień. Jed­nym z nich jest ty­tuł ho­no­ro­we­go oby­wa­te­la Ło­dzi. W Pana ro­dzin­nym mie­ście jest tak­że skwer imie­nia wiedź­mi­na Ge­ral­ta. Czy ro­dzin­ne mia­sto wy­war­ło ja­kiś wpływ na An­drze­ja Sap­kow­skie­go-pi­sa­rza i An­drze­ja Sap­kow­skie­go-czło­wie­ka?

To tro­chę tak jak z pew­ną sław­ną oso­bą, któ­rej przy­pi­su­je się ogrom za­sług i osią­gnięć, ale gdy przyj­dzie wy­mie­nić choć jed­no kon­kret­ne, za­pa­da mil­cze­nie. Moje ro­dzin­ne mia­sto Łódź wy­war­ło na mnie wpływ. Z pew­no­ścią. Ale jaki i w któ­rym miej­scu, za cho­le­rę nie wiem.


Obec­nie ko­lej­ne po­ko­le­nie czy­tel­ni­ków w Pol­sce po­zna­je ga­tu­nek fan­ta­sy za spra­wą Pana ksią­żek. Do­strze­ga Pan ja­kieś róż­ni­ce w po­dej­ściu fa­nów do Pań­skiej twór­czo­ści te­raz i dzie­sięć, dwa­dzie­ścia lat temu?

Oczy­wi­ście, róż­ni­ce są ogrom­ne. Gdy za­czy­na­łem, lat temu trzy­dzie­ści, fani ga­tun­ku byli wy­głod­nia­li, ksią­żek fan­ta­sy było mało i w więk­szo­ści nie były one by­naj­mniej z gór­nej pół­ki, z ka­no­nu tej li­te­ra­tu­ry do­stęp­ny – a ra­czej trud­no do­stęp­ny – był prak­tycz­nie tyl­ko Tol­kien. Jest za­tem dość praw­do­po­dob­ne, że pier­wot­ną po­zy­tyw­ną czy­tel­ni­czą per­cep­cję mo­jej twór­czo­ści w pew­nej mie­rze za­wdzię­cza­łem owe­mu gło­do­wi wła­śnie. Lata ko­lej­ne przy­nio­sły po­stęp, od fan­ta­sy na­gle za­ro­iło się na pół­kach i wkrót­ce nie­do­syt za­mie­nił się w prze­syt, a fani mo­gli za­cząć wy­bre­dzać. I wy­bre­dza­li na po­tę­gę. Mało skrom­nie po­chwa­lę się, że mój wiedź­min nie po­dzie­lił losu in­nych, o któ­rych zmil­czę, a któ­rych wy­bred­ni fani – i wy­bred­ni wy­daw­cy – wy­ru­go­wa­li z ryn­ku. Wiedź­min dał so­bie radę na­wet w wa­run­kach ostrej – a na­wet bar­dzo ostrej – kon­ku­ren­cji fan­ta­sy za­gra­nicz­nej i ro­dzi­mej. To coś po­win­no – niech żyje skrom­ność – mó­wić o sile tej po­sta­ci. I jej twór­cy. N’est-ce pas?
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Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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PRZY­PI­SY




[1] Dzi­siej­sza Byt­na­rów­ka, czy­li XXIX Li­ceum Ogól­no­kształ­cą­ce im. Jan­ka Byt­na­ra „Ru­de­go” przy ul. Alek­san­dra Ze­lwe­ro­wi­cza.


[2] XXI LO mie­ści się przy ul. Ko­per­ni­ka 2.


[3] Sze­rzej An­drzej Sap­kow­ski opo­wia­dał o swo­jej mło­do­ści w trak­cie spo­tka­nia z oka­zji wrę­cze­nia ho­no­ro­we­go ty­tu­łu Ab­sol­wen­ta VIP Uni­wer­sy­te­tu Łódz­kie­go w kwiet­niu 2019 roku.


[4] Na­wia­sem mó­wiąc, na stu­diach spo­tkał się Sap­kow­ski z przy­szły­mi po­li­ty­ka­mi, mię­dzy in­ny­mi z Jac­kiem Emi­lem Sa­ry­uszem-Wol­skim i Mar­kiem Bel­ką. In­te­re­su­ją­ce, że w trak­cie wspo­mnia­ne­go spo­tka­nia na Uni­wer­sy­te­cie Łódz­kim Sap­kow­ski mó­wił, że był z nimi rów­nież w woj­sku. Te­mat służ­by woj­sko­wej au­to­ra do tej pory owia­ny jest ta­jem­ni­cą i on sam nie wspo­mi­na o tym zbyt czę­sto.


[5] Taka jest woj­na. Sap­kow­ski o Afga­ni­sta­nie, 3.05.2010, https://ku­rie­r365.pl/kul­tu­ra/item/1188-taka-jest-woj­na-sap­kow­ski-o-afga­ni­sta­nie.html.


[6] AS – An­drzej Sap­kow­ski.


[7] Za: Roz­pę­dzam się, „Fan­ta­sty­ka” 1988, nr 8 (71).


[8] War­to tu­taj przy­wo­łać to, o czym w szki­cu Sap­kow­ski ante por­tas wspo­mi­nał Ma­ciej Pa­row­ski. Mia­no­wi­cie opo­wia­da­nie Wiedź­min sta­no­wi­ło część po­wie­ści, nad któ­rą już wcze­śniej pra­co­wał Sap­kow­ski. Osta­tecz­nie w ogó­le po­rzu­cił pra­cę nad nią, ale licz­ne jej ele­men­ty zna­la­zły się póź­niej w wiedź­miń­skich opo­wia­da­niach.


[9] Frag­ment po­cho­dzi z tek­stu M. Pa­row­skie­go: Póź­niej mó­wio­no, że wy­glą­dał na au­to­ra jed­ne­go opo­wia­da­nia. Tu z: Mał­py Pana Boga. Sło­wa. Szki­ce o wy­obraź­ni i rze­czy­wi­sto­ści. Po­le­mi­ki, Na­ro­do­we Cen­trum Kul­tu­ry, War­sza­wa 2012.


[10] Zob. M. Pa­row­ski, Kie­dy Zaj­del Żwi­kie­wicz, Wiel­ki Lem Pa­ła­szów z Hu­be­ra­them Sap­kow­skim ob­le­ga­li Sta­szów, [w:] Mał­py Pana Boga. Sło­wa. Szki­ce o wy­obraź­ni i rze­czy­wi­sto­ści. Po­le­mi­ki, Na­ro­do­we Cen­trum Kul­tu­ry, War­sza­wa 2012.


[11] Pi­sarz póź­niej opu­bli­ku­je opo­wia­da­nie Koszt uzy­ska­nia, de­dy­ko­wa­ne An­drze­jo­wi Sap­kow­skie­mu z oka­zji uro­dzin wiedź­mi­na, któ­re­go bo­ha­te­rem jest Mie­dź­win.


[12] Ma­rek Ora­mus, au­tor zna­ny głów­nie z pi­sa­nia fan­ta­sty­ki so­cjo­lo­gicz­nej, bę­dąc zwo­len­ni­kiem scien­ce fic­tion, w 2001 roku po­peł­nił na­wet tekst po­le­mi­zu­ją­cy z fan­ta­sy w ogó­le. W no­we­li Zima w Trój­ką­cie Ber­mudz­kim au­tor snu­je opo­wieść o tym, jak to Psi­huj, bę­dą­cy od­bi­ciem Ge­ral­ta, tra­fia do świa­ta rze­czy­wi­ste­go, ści­ga­jąc cza­row­ni­ka. Bo­ha­ter tra­fia do re­dak­cji „No­wej Fan­ta­sty­ki” i dys­ku­tu­je o mo­ral­nych aspek­tach ma­gii oraz jej złym wpły­wie na kształt świa­ta. Nie jest to jed­nak pa­ro­dia, a for­ma po­le­mi­ki z ca­łym ga­tun­kiem.


[13] Sam pi­sarz wie­lo­krot­nie de­men­to­wał tę hi­po­te­zę, mó­wiąc wy­raź­nie, że jego świat to al­lo­to­pia, czy­li trans­fi­gu­ra­cja, pew­ne prze­ina­cze­nie rze­czy­wi­sto­ści. Bio­rąc pod uwa­gę licz­ne pre­ten­sje na­tu­ry li­te­rac­kiej do Sap­kow­skie­go, jest to rzecz bar­dzo istot­na, bo wy­ja­śnia wie­le za­rzu­tów o nie­spój­ność uni­wer­sum czy jego cha­rak­ter i od­nie­sie­nia do rze­czy­wi­sto­ści.


[14] Na­le­ży za­zna­czyć, że pi­sarz, mimo iż jego opo­wia­da­nia uka­zy­wa­ły się rów­nież w in­nych cza­so­pi­smach, mię­dzy in­ny­mi Fe­nik­sie, to tek­sty o Ge­ral­cie za­wsze pu­bli­ko­wał w pi­śmie, na ła­mach któ­re­go wiedź­min uj­rzał świa­tło dzien­ne.
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WiedZmin jest dla Polakéw tym, czym Superman
dla Amerykanéw i Asteriks dla Francuzéw: narodowa marka
o zasiegu globalnym. Nie stat sie nig od razu;
szlak ku wielkosci byt trudny i peten niebezpieczernstw.
Ostatecznie jednak Geralt z Rivii, fowca potworéw,
osiggnat co$, co udato sie nielicznym. Stat sie ikona gatunku
fantasy i najlepszym polskim towarem eksportowym.

Adam Flamma opisuje geneze fenomenu wiedZmina,
odstania kulisy powstawania opowiadan, powiesci,
komikséw, gier, filmu i seriali. Rozktada popularnos¢
Biatego Wilka na czynniki pierwsze i ttumaczy,
dlaczego Andrzej Sapkowski, powotujgc go do zycia,
nie popetnit zadnego btedu.

Bogato ilustrowana, petna ciekawostek i nieznanych faktéw
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z Bogustawem Polchem, Markiem Brodzkim, Jackiem
Rozenkiem, Tomaszem Baginskim i muzykami Percival
Schuttenbach. Dzigki tym ludziom o Geralcie z Rivii
styszeli wszyscy mitosénicy kultury popularnej pod kazdg
szerokoscig geograficzna.

To pierwsza i jedyna biografia wiedZmina.
Biografia, na ktéra w petni zastuzyt.
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